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Okres paroksyzmu.
W toku rewolucji rosyjskiej zapowiada się znowu okres paroksyzmu, okres na­

głego zaostrzenia się walki. W najbliższym czasie wybuchnie demonstracyjny powsze­
chny strejk kolejowy; ruch rewolucyjny wzmaga się wszędzie; zamachy (jak n. p. 
pogrom 29 składów monopolu w Warszawie) świadczą o dobrej, mimo stanu wo­
jennego, organizacyi bojowej — a rząd? Rząd lekceważy bezsilną Dumę, w której 
coraz ostrzejsze odzywają się głosy; rząd pozwala grasować wszelakim oprawcom ; 
organizuje czarne sotnie i dał znowu hasło do straszliwego pogromu żydów w Bia 
łymstoku, a papiery rosyjskie na wszystkich giełdach spadają gwałtownie, szczegól­
niej obligacye ostatniej pożyczki rosyjskiej....

Zbliża się znowu okres paroksyzmu rewolucyjnego, z pewnością jeszcze nie 
ostatni w dziejach walki o konstytucyę w strupieszałym caracie.

Siraszny wroni zyilów
w Siahjmstoku.

W Białymstoku (fabrycznem mieście w gub. 
Brodzińskiej, liczącem 70.000 mieszkańców, 
w czem 49.000 iydów) czarna sotnia z po­
mocą policyi i wojska, które zupełnie nie 
broniło żydów, urządziła straszny pogrom, 
którego ofiarą padlo około 700 ludzi i pra­
wie wszystkie sklepy żydowskie. Pogrom 
trwał przez kilka dni. co samo już świad 
czy o bezczynności władzy. Żydzi tysiącami 
uciekali do lasów okolicznych, a za nimi po 
pędziły bandy czarnej sotni i dragoni...

Powód, względnie hasło do pogromu, dal 
fakt rzucenia bomby przez niewiadomego 
sprawcę na proceByę katolicką i strzelanie 
z okna domu do procesyi prawosławnej, 
podczas czego pop Fiedorów miał zostać ra 
niony, czy zabity. W jednej chwili tłum, 
uzbrojony w drągi, rzucił się na żydów. 
Rozgrywały się sceny podobne, jak w Ki 
szyniewie; nawet na stacyi mordowano 
Żydów. Że pogrom przez policyę był zagrań 
żewany i, że bombę rzucił najpewniej jaki 
prowokator, o tem świadczy fakt, że od 
kilku dni W Białymstoku krążyły przepowie 
dnie rzezi.

Poniżej zamieszczamy opis tych strasznych 
zbrodni motlochu i rządu carskiego.

Przepowiednie rzezi.
W Białymstoku już onegdaj krążyły stra­

szne przepowiednie, które rzuciły śmier­
telną trwogę na ludność żydowską. Zape­
wniają, że podczas zeszłotygodniowego po­
grzebu zabitego policmajstra Derkaczowa, 
dwaj żydzi dr Rajgorodzki i dr Isersohn 
przynieśli dwa wieńce, ale komisarz poli 
cyi Szeremetjew wieńce odrzucił mówiąc: 
„od was, wampiry, my nie potrzebujemy 
wieńców, poczekajcie, a my was nauczy­
my “. Słowa te do tego stopnia przestra­
szyły gminę żydowską, że odrazu wysłani

zostali dwaj delegaci do Grodna do gu 
bernatora, który przyjął delegatów bardzo 
nieżyczliwie, mówiąc: „Szeremetjew jest 
najwierniejszy sługa w calem państwie, ja 
nie mogę wam za nic ręczyć*. Rzecz na 
turalna, że powyższe słowa nie bardzo na­
ród żydowski uspokoiły.

Okrutna zemsta marokkańskiego pretendenta.
(Patrz-. Ze świata: „Kronika ilustrowana*).

Wrażenie naocznego świadka'.
Jeden z Warszawiaków w powrocie z 

Białegostoku opowiada:
„Przybyłem o godz 3 do Białegostoku 

i czekałem na dworcu kolejowym. Bagaż 
swój kazałem oddać na wagę. Zasiadłem 
do obiadu, nagle od strony miasta dal się 
słyszeć straszny krzyk.

Od strony miasta pędził tłum, złożony 
z kilkuset osób. Pędził, jak szalony, jakby 
uciekał przed jakiemś nieszczęściem, przed 
ścigającym go nieprzyjacielem.

Za chwilę tłum ten był już na dworcu, 
za drugą chwilę napełnił wszystkie sale, 
napełnił nietylko sobą, ale i strasznym 
rykiem boleści i trwogi.

Strasznym był wygląd tego tłumu, zło­
żonego z ludzi różnych stanów i różnego 
wieku. Wiele osób miało na sobie odzież 
poszarpaną, wielu z głowy spływała krew, 
wielu jęczało z bólu.

Na twarzy wszystkich malował się prze-
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Wśród tłumu tego biegali tu i tani 
żandarmi stacyjni, z których każdy drżał.

— Co się stało? co się stało?
— Bombę rzucono na pogrzeb ruski! 

Wojsko strzela! Biją żydów! Niszczą sklepy!
Piękny dworzec kolejowy zamienił się 

w jednej chwili na dantejskie piekło.
Wybiegłem na peron przerażony; na 

stacyi stał pociąg gotów do odjazdu.
— Dokąd jedzie?

Do Warszawy, odpowiada konduktor, 
cały drżący.

Porzuciłem swoje walizki, wskoczyłem 
do pociągu i szczęśliwy byłem, że u 
ciekam od widoku twarzy, zdjętych prze­
strachem, od słuchania jęków, boleści i 
krzyków rozpaczy".

Bomby czarnej sotni i rzeź.

Po nabożeństwie uroczystem w kościele 
katolickim, po raz pierwszy od lat 40-tu 
wyruszyła uroczysta procesya Bożego 
Ciała.

Uczestniczyło w niej tysiące wiernych: 
inteligencya i lud.

Kiedy procesya znalazła się na rogu 
Aleksandrowskiej i Niemieckiej, zbliżył się 
jakiś wyrostek i rzucił w tłum wiernych 
bombę.

Kiedy dym się rozprószył, przedstawił 
się straszny widok.

Na ulicach leżało kilka trupów mężczyzn 
i kobiet, wiły się w boleściach dziesiątki 
strasznie pokaleczonych.

Prawie jednocześnie innemi ulicami szła 
procesya prawosławna, urządzona ku upa 
miętnieniu połączenia cerkwi unickiej z 
prawosławną.

Do 'uczestników w tej procesyi dano 
kilkadziesiąt strzałów rewolwerowych z 
okien i dachów.

Tu raniono w rękę duchownego Fiedo- 
rowa, zabito kilka osób, raniono kilkanaście.

Wieść o dwu strasznych zamachach na 
dwie procesye rozeszła się lotem błyska­
wicy po całym Białymstoku.

W jednej chwili w różnych punktach 
rozległo się wołanie:

— To czarne sotnie.
Inni zaś wołali:
— To żydzi zrobili! Dalej, bić żydów!
1 rzucił się tłum na ludność żydowską. 
Wyrywano słupki, podtrzymujące drze­

wa na ulicach i użyto ich za broń zabójczą.
Grupa ludzi wpadła do składu żelaza. 

Kto mógł, porywał sztaby i...
I w dzielnicy żydowskiej rozpoczął się 

straszny pogrom.
Kogo spotkano, tego bito i zabijano.
Żydzi chronili się do mieszkań, ale i te 

niedostatecznie ich broniły, bo tłum wpa­
dał do domów i wszędzie niósł śmierć 
i zagładę.

W aptece, należącej do żyda, zniszczono 
wszystko, pozabijano cały perso- 
nal. Pozostawiono tylko maleńkie dziecko, 
które w godzinę później samotne pełzało 
po pokojach.

Wszędzie, gdzie spojrzysz, śmierć i zni­
szczenie.

Około godziny 3-ej po południu na uli­
cach miasta ukazała się wezwana przez 
policyę piechota i dragoni.

Na ten widok tłum mordujący i niszczą­
cy zaczął szybko rozbiegać się na wszyst­
kie strony.

Wojsko nigdzie nie używało broni (a 
tu i owdzie pomagało nawet rabusiom).

Później ci, co mordowali, wdawali się 
z żołnierzami w rozmowę, żaląc się, że 
„nie dano im jeszcze jednej godziny".

Miasto zupełnie opustoszało, wszyscy 
mieszkańcy żydzi rozbiegli się w różne 
strony. Część wyjechała koleją, część wo­
zami i dorożkami, a tłumy kilkutysięczne 
zbiegły do pobliskich lasów.

W mięście grasują bandy niszczycieli, 
rozbijając sklepy, mieszkania i niszcząc 
dobytek.

Z okolicy przybyło do miasta mnóstwo 
włościan i szerzy dzieło zniszczenia.

{Telegramy „Nowinu).
Urzędowe przedstawienie pogromu.
Wilno. (Tel. Ag. pet.). O rozruchach w 

Białymstoku donoszą urzędowo:
Z powodu wielkiego wzburzenia ludności 

w Białymstoku, datującego się szczegól­
nie od zamordowania policmajstra Berka- 
czewa, gubernator musiał się z tem liczyć, 
że podczas kościelnej procesyi może przyjść 
do zaburzeń i poczynił w porozumieniu z 
władzą wojskową odpowiednie zarządrzenia 
dla utrzymania porządku. Zarekwirowano 
wojsko. Mimo jednak, że na drodze, któ­
rędy przechodziły pioceBye: prawosławna 
i katolicka, stało pogotowie wojskowe, 
przeszkodzono pochodowi, w którym wzięły 
udział nader liczne tłumy. Z kilku żydow­
skich domów dano strzały. Liczby zabitych 
ustahć nie można; między zabitymi znaj­
dują się dwoje dzieci i 3 kobiety. Dwie 
bomby, które rzucono na plac Bazarowy, 
o 40 kroków od procesyi, nie wyrządziły 
szkody. Chłopi i lobotnicy, wzburzeni i 
obrażeni w s ych uczuciach religijnych, 
napadli na kilka osób, które usiłowały się 
wymknąć z domów, z których padły strza­
ły. Szturmowano następnie inne domy ży­
dowskie. Wojsko natychmiast wkroczyło. 
Wczoraj rano ponowiły się niepokoje; zno­
wu rzucono bombę. Z tłumów padły strza­
ły na gmach policyi.

SuiRSH sądzą.
Wysłany do gubernij nadbałtyckich ape 

cyalny sprawozdawca podaje w gXX Wie­
ku opis zijścia wprost nieprawdopodobne­
go i w wysokim stopniu tragicznego, które 
w tycb dniach ma być przedmiotem roz­
praw przed sądem wojennym w Rydze.
W Frauenbergu niedaleko od Rygi w 

grudniu ubiegłego roku tłum zatrzymał 
stójkowego Syrmela, domagając się wyda­
nia szabli i rewolweru. Syrmel żądanie 
spełnił, obeszło się więc bez rozlewu krwi. 
W protokole, spisanym w cyrkule, stójko­
wy zeznał, że w tłumie, który go napadł,

Spadek anarchisty.
Obrazek z życia współczesnego.

(Z francuskiego).
—o—

Dnia 17 maja r. b. dyrektor więzienia 
w Rungis zawezwał aresztanta Mongrogne 
i zapytał:

— Wy jesteście Edward Mongrogne u- 
rodzony 27 listopada 1861 r. w Gourmont- 
sur Oise?

Zapytany miał twarz robotnika zniszczo­
nego i przepracowanego ciężkiem rzemio­
słem. W więzieniu ogolono mu tylko oba 
boki głowy, bo wyłysiał przedwcześnie już 
w trzydziestym piątym roku życia. Pod­
niósł nieco znużone oczy i odrzekł:

— Przecież pan wie dobrze, że nazy­
wam się Mongrogne. Tak zapisane jest 
w książkach.

— Tak, tak — mówił dalej dyrektor, 
poruszając żywo rękami... — I wy je­
steście anarchistą, nieprawdaż, anarchistą?

W głosie jego brzmiał ton wcale nie 
urzędowy czuć w nim było radość wolną 
od iionii, jak kiedy w teatrze jest się 
świadkiem wesołego przedstawienia.

— Jestem aresztantem Mongrogne — 
powtarzał badany, patrząc nieufnie — 
odbywam karę trzech miesięcy. Czy to 
panu wystarcza ?

— Więc to wy chcieliście rzucić bom­

bę? Podczas śledztwa znaleziono w wa- 
szem ubraniu, w schronisku przy ulicy 
Saint-Medard, gdzie przepędziliście ostatnią 
noc przed aresztowaniem, formę i model 
bomby eksplodującej i przepis na materye 
wybuchowe.

— Czy pan ma mnie sądzić po raz 
drugi? - zapytał więzień. — Gzy może 
mam być wolny...

— Nie. Ale, to zdarzenie dość dziwne... 
Zostaliście spadkobiercą.

— Ach! — rzeki tonem obojętnym. — 
Już raz wziąłem spadek.

— To macie szczęście.
— Jak się zdaje. Byłem spadkobiercą 

brata mojego, który zmarł w koloniach. 
Kazano mi czekać trzy godziny w biurze— 
i przyznano mi spadek. Odziedziczyłem 17 
franków 50 ct. i zegarek niklowy.

— No teraz będzie więcej.
— Sto franków?
— Nie trochę więcej.
— Tysiąc franków?
— Nie... Historya jest dosyć niezwy­

kła. Kiedy zostaliście skazani, dzienniki 
ogłosiły wasze nazwisko. Wtedy notaryusz 
z Gourmont-sur-Oise napisał do sądu z 
zapytaniem o bliższe szczegóły co do wa­
szej osoby, aby przekonać się, czy to wy 
jesteście człowiekiem, którego od dawna 
poszukuje. Siedm lat temu odziedziczyli­
ście majątek po dalekim krewnym. Dotąd 
nie można was było znaleźć.

— Włóczyłem się po świecie. Gdzie mi 

się nadarzyła praca, tam szedłem... A ileż 
wynosi ten spadek ?

— Nie wiele. Sto pięćdziesiąt tysięcy 
franków i jeszcze dom na wsi.

Mongrogne oniemiał przez chwilę, potem 
odetchnął głęboko i zawołał donośnym 
głosem :

— Niech żyje anarchia!
— Cóż to ma znaczyć! — zawołał dy­

rektor więzienia.
— Proszę mi wybaczyć — rzekł Mon­

grogne. — Ale uważam to za swój obo­
wiązek wyrazić przedewszystkiem mą wdzię­
czność mojemu hasłu. Przez całe życie 
byłem człowiekiem, jak każdy inny. Dwa 
czy trzy razy przeszedłem naokoło Fran- 
cyę, z fabryki do fabryki, aby zarabiać 
na to psie życie. Wyżyłem wprawdzie, ale 
żyłem bardzo nędznie! Ale wreszcie mia­
łem tego dosyć. Postanowiłem zemścić się 
na społeczeństwie. Jeden z moich towa­
rzyszy nauczył mnie robić bomby. I wła­
śnie wtedy zostałem aresztowany i skaza­
ny za anarchizm. Ale gdyby nie anar­
chizm, czy notaryusz z Gourmont-sur Oi- 
se dowiedziałby się o mojem nazwisku ?

Temu dowodzeniu, niezbyt głębokiemu, 
nie można było przecież nic zarzucić i dy­
rektor przerwał rozmowę. Dał tylko wię­
źniowi dobrą radę, aby sprawował się jak 
najlepiej, a może zostanie wolny przed 
ukończeniem przepisanego czasu kary.

— Bo zresztą — dodał — trzeba się 
wam będzie zająć sprawami rodzinnemi.

Pracownia i skład banilaZy Kraków, ulica Floryańska 1. 9, w podwórza
~ poleca własnego wyrobu:

bandaże I ortopedye, pończochy gumowe, poduszki i irygatory i t. p. również gumowe wyroby francuskie
185 IMF" Specyalista brzusznych pasów.
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znajdował się niejaki Leppe, którego imie­
nia jednak podać nie umiał.

Wystąpił teraz na arenę oddział karny. 
Aresztowano dużo osób, z których więk­
szość rozstrzelano. Gdy przyszła kolej na 
rozstrzelanie Jakóba Leppego, w umyśle 
dowódcy oddziału powstała pewna wąt­
pliwość. W Frauenburgu mieszkało dwóch 
braci Leppe, a stójkowy nie mógł stano 
wczo objaśnić, który z nich uczestniczył 
w odebraniu mu broni. Wątpliwość tę 
jednak dowódca oddziału — był nim puł­
kownik — rozstrzygnął w sposób bardzo 
prosty: wydał rozkaz rozstrzelania obu 
braci Leppe.

Sędziwy ojciec skazanych, dowiedzia­
wszy się o okrutnem postanowieniu do­
wódcy, rzucił mu się do nóg i zaczął 
wśród łez błagać o łaskę.

„Straciłem — mówił — życie na służ­
bie Monarsze i ojczyźnie. Jako wachmistrz 
brałem udział w wojnie rosyjsko tureckiej, 
gdzie straciłem rękę. Nie potrafię sam za 
robić Da chleb. Żywili mnie synowie moi, 
miej pan litość nad nami, miej pan litość 
nademną. Przyjdzie umrzeć z głodu albo 
iść pod kościół*.

Pułkownik, zwierz dziki, wzruszony sło­
wami temi, oświadczył ojcu, że w dowód 
iaski pozwala mu wybrać jednego z sy­
nów, a drugi zostanie rozstrzelany.

Ojciec namyślał się długo, bardzo dłu­
go. Obaj synowie byli równie drodzy ser 
cu jego. Chwila była stanowcza, fatalna. 
Jeden z synów natychmiast zostanie roz­
strzelany, drugi żyć będzie za cenę krwi 
brata. Serce jego zalewało się krwią, soo 
glądał to na jednego, to na drugiego. Je 
den z nich, Jakób, był uosobieniem zdro­
wia fizycznego; postępowaniem swojem 
bardem wyrządzał wprawdzie niejedno­
krotnie przykrość ojcu, który jednak cenił 
w nim pracowitość, siłę woli i bart duszy. 
Drugi, słabowity, idealniej zapatrywał się 
na życie i kr chał ojca namiętnie. Serce 
ojca przechylało się na stronę drugiego, 
zdrowy rozsądek jednak mówił za Jakó- 
bem. Kwestya walki o byt zmąciła rozum

starcowi; nie zdając sobie sprawy z tego, 
co czyni, wskazał na Jakóba.

Za chwilę w oczach starca młodszy syn 
jego padł przeszyty kulami, a Jakóba pu­
szczono wolno.

Minęło kilka miesięcy. Oddział karny 
skończył swą czynność i wyruszył w dal­
sze strony. Gorliwi urzędnicy policyjni, 
przeglądając papiery, natrafili na protokół 
Syrmela i skierowali sprawę „na drogę 
prawną'1. Wystąpił znowu na widownię 
Leppe, którego stójkowy zauważył w tłu­
mie. Teraz już wątpliwości nie było żad­
nej: w mieście był jeden tylko Leppe. I 
oto Jakób Leppe został aresztowany i od­
dany pod sąd wojenny. Oskarżenie ugrun­
towane jest na artykule 279-ym, który 
grozi karą śmierci.

Kwestya agrarna w Królestwie.
Poseł włościański z Królestwa do Damy 

p. Mateusz Manterys poruszył w warszaw­
skim „Przeglądzie polskim* (dawnej „Zo­
rzy") kwestyę agrarną tak, jak ona przed 
stawia się w stronnictwie kadetów i w „gru 
pie pracy odwołując się do włościaństwa 
polskiego w Królestwie, aby opinię swoją 
w tej sprawie wyraziło i w ten sposób nie­
jako stworzyło program agrarny włościań 
stwa polskiego.

P. Marterys w następujący sposób sfor­
mułował żądania stronnictw rosyjskich:

1) Ziemia wszystka w ogóle wi ina być 
ogólno państwową.

2) Nie wolno nikomn mieć ani zagona pry­
watnej własności, a więc kupno i sprzedaż, a 
nawet dzierżawa prywatna nie może być z 
tego powodu dopuszczalną.

3) Każdy winien mieć tyle tylko ziemi, 
ile zdoła sam obrobić własnemi rękami i in­
wentarzem.

4) Podatki będą gruntowe w rodzaju ni­
by dzisiejszych.

5) Grunta rządowe, cerkiewne, klasztor­
ne, donaoyjne winny być oddane na wspól­
ną własność, odstąpione do użytkowania tym, 
co pracują lab będą chcieli pracować na ro­
li, bez żadnego za to wynagrodzenia

6) Gruuts należące d> prywatnej własno­
ści większych posiadaczy ziemskich winny 
być wywłaszczone drogą przymusu, za wy­
nagrodzeniem ze strony rządu, względnie 
włościan.

Nad tymi postulatami kadetów i „grupy 
pracy" zastanawiała się gromadka gospoda­
rzy rolnych z różnych stron Królestwa zgro­
madzona w Warszawie, którs odpowiedź swą 
stwierdzoną własnymi podpisami, podała p. 
Manterysowi w .Przeglądzie Polskim*. Byli 
tam włościanie z Kozienickiego, Gostyńskie­
go, Pułtuskiego, Radomskiego Piotrkowskie­
go, Iłżeckiego i Siedleckiego, którzy po na­
radzie przyszli do przekonania, że przede 
wszystkiem należy utrzymać własność oso­
bistą, jako podwalinę polskich stosunków 
gospodarczych.

Natomiast wszystkie ziemie rządowe, do- 
nacyjne i klasztorne znajdujące się w obrę­
bie Królestwa Polskiego, mają być unarodo­
wione i drogą rozkupu mają przejść na wła­
sność bezrolnych i małorolnych, a fundusz, 
z tego tytułu powstały, ma być obrócony na 
cele użyteczności publicmej Królestwa Pol 
skiego Lasy rządowe i donaoyjne winny być 
unarodowione, a dochód z nich również ma 
być obrócony na cele użyteczności publicz­
nej Królestwa Polskiego.

Powiadają dalej ciż włościanie: uważamy 
za konieczne żądać stopniowego, przymuso­
wego wywłaszczenia wszystkich folwarków, 
stanowiących własność prywatną pewnej wiel­
kości obszaru, rozumiemy to w ten sposób, 
że mają nadal pozostać folwarki, któryoh ob­
szar me przenosi 15 włók.

Niewątpliwie, że w tym duchu mniej wię- 
eej oświadczą się i dalsze sfery włościańskie 
Królestwa Polskiego, a tak program agrar­
ny Królestwa Polskiego oprze się prawdo­
podobnie na zasadzie osobistej własności, z 
równoczesnem przepisaniem maximnm posia­
dania ziemi w jednem ręku.

Proroctwo imci Goremykina.
Pewna ekscelencya, „należąca do gabine 

tu Goremykina”, zaprosiła do siebie z wła­
snej inicyatywy petersbursk. korespondenta

— Tak i ja sądzę — rzekł Mongrogne.
W miesiąc później opuścił więzienie, bo 

darowano mu część kary. Bez grosza, ale 
pełen nadziei, puścił się w drogę do Pa­
ryża. Szedł szybkim krokiem człowieka, 
umiejącego ocenić wolność, oddychał pełną 
pie sią powietrzem dojrzewających łanów, 
cieszył się nowo otwierającem się przed 
nim życiem. W Paryżu, na rue Groix-Ni- 
vert jest znaDa oberża; był pewny, że 
spotka tam przyjaciół. Wiedzieli już oni 
o szczęściu dawnego towarzysza, ale by­
najmniej nie okazali radości z tego powo­
du. Zapytali go;

— A cóż teraz uczynisz dla sprawy?
— Dla sprawy? — powtórzył Mon­

grogne zdziwiony — dla sprawy? Zawo­
łałem przed dyrektorem więzienia: „Niech 
żyje anarchia!- — i tyle.

— A cóż potem? — zapytali.
— Nic więcej. Zadowolnię się zupełnie 

tą uroczystą manifestacyą. Zresztą, wszak 
jesteśmy indywidualistami Zastanowiłem 
się nad tem dobrze. Gzy uznajecie prawo 
zmian wewnętrznych, duchowych w czło­
wieku ?

— Uznajemy — rzekli towarzysze.
— Otóż zmiana taka dokonała się we 

mnie. To mi wystarcza; mam to, czego 
mi potrzeba, a wy tego nie macie; uzna 
ję, że położenie moje jest zupełnie od 
mienne od waszego. Ale cóż mnie to może 
obchodzić ?

— Ale w jakim to stopniu pokrewień-

stwa był z tobą ten twój spadkodawca ? — 
zapytał złośliwie jeden z towarzyszy.

— Był moim krewnym... dosyć dale­
kim.

— Otóż wiedz — rzekł tamten — że 
obywatel Allemane ma wnieść projekt w 
parlamencie usunięcia prawa dziedzicze­
nia po krewnych dalszych niż trzeciego 
stopnia.

— Czy chce to naprawdę uczynić? — 
zawołał Mongrogne blednąc. — Możesz 
mu powiedzieć odemnie, że to jest ło 
trostwo!

Ale wnet przyszedł do siebie, gdy so­
bie przypomniał, że prawo, które dopiero 
zostanie uchwalone, nie będzie go doty­
czyć. I oświadczył, że polityka nic go nie 
obchodzi.

— Mógłbyś teraz przynajmniej — pod­
dał mu jeden z przyjaciół — mając dom, 
urządządzić laboratoryum.

— Powiedziałem ci już, że nie będę 
się zajmował polityką — rzekł Mongrogne 
z rozwagą.

Pożegnanie było chłodne.
— Jaka szkoda, że oni znają mój a- 

dres — rozmyślał Mongrogne — trzeba 
będzie naradzić się z notaryuszem co do 
sprzedaży domu. Przeniosę się gdziein­
dziej.

Kilkakrotnie zdawało mu się, że go ści­
gają.

— Zęby mi tylko nie chcieli zrobić ja­
kiego figla — myślał. — To straszna rzecz 
te maszyny!

Nazajutrz był u notaryusza. Mieszkanie 
tego urzędnika było prześliczne : otoczone 
kratą metalową, ozdobioną złoceniami; do 
drzwi wchodowych prowadziła długa, cie­
nista aleja, wysypana piaskiem; dom oto­
czony był cały zielenią.

— Ten dobrze sobie żyje — myślał 
Mongrogne — ale i ja teraz mam do tego 
prawo... nareszcie.

Zadzwonił do drzwi, ale nie śmiał wejść.
Otworzył mu służący.
— To ja, Mongrogne, spadkobierca.
Był przekonany, że wszyscy go znają, i 

nie mylił się. Wiadomość o szczęściu, które 
go spotkało, poprzedzało go. Notaryusz 
wyszedł z gabinetu.

— Przychodzę... — rzekł Mongrogne.
W tej chwili służący, biorąc do ręki 

młotek i obcęgi, zaczął podnosić pokrywkę 
zamkniętej na klucz skrzynki, zaadresowa­
nej do notaryuszowej. Wewnątrz ukazał 
się tuzin małych przedmiotów z bronzu, 
mających kształt szyszek.

Mongrogne cofnął się dwa kroki wstecz.
— Uważać! — zawołał. — Na Boga, u- 

ważać!
— Ależ — rzekł notaryusz, nie wie­

dząc o co chodzi — to są rączki do dzwon 
ków.

— Tak... — rzekł dawny anarchista nie­
ufnie — trzebaby się najpierw przekonać, 
czy nie będą eksplodować te wasze dzwon­
ki Bo, wie pan, ja mam przyjaciół. A z 
temi bestyami 1...

Kapelusze Motooi Jarosa
’ J‘J Kraków- Sławkowska 11 (obak Srani Hotelu).



„Timesa" i w ciągu półtoragodzinnej ro­
zmowy złożyła oświadczenie, które tu stre­
szczamy.

Czytelnicy „Timesa* — zaczęła ekacelen- 
eya — mają o położeniu w RoByi wyobra­
żenie, wysnute z absolutnie fałszywej analo 
gil. Im się zdaje, że Duma jest parlamentem, 
więc wcale nie rozumieją postawy rządu wo­
bec niej. Tymczasem, między Dumą a parła 
mentem analogii niema. „Nie waham się po 
wiedzieć — mówił minister — że Duma 
jest po prostu ciałem rewolucyjnem, takiem 
samem jak rada delegatów robotniczych i 
związek związków. Nie twierdzę tego dla 
tego, że Duma jest opozycyjną wobec rządu
— ja przecież byłem także w opozycyi — I 
ale z powoda szczególnego t. j. całkiem re­
wolucyjnego charakteru Dumy. Inaczej, jak­
żeż wytłómaczyć, że odmówiła zgody na 
uchwałę, potępiającą polityczne zbrodnie, lub 
iż żąda ogólnej amnestyi i zniesienia kary 
imierci ?“

.Stanowisko, jakie Duma zajęła wobec 
tych kwestyj dowodzi jej rewolucyjnego po­
chodzenia i rewolucyjnych celów. Właśnie 
z powodu tych okoliczności musi ona w koń­
cu utracić wszelkie poważne znaczenie. Tym­
czasem atoli zdoła narobić dużo złego.

„Dumę można bardzo dobrze porównać... 
z hr. Wittem. Jest między niemi ścisła ana 
logia. Hr. Witte przyszedł do wiedzy z re­
wolucyjną falą, którą według wszystkich sił 
swoich formował i popierał. Witte kazał 
swemu ministrowi rolnictwa, Kutlerowi, wy­
pracować plan agrarny wywłaszczenia. Pra­
wda, że wyparł się potem Kutlera, ale zło­
wroga idea wywłaszczenia została rzucona 
w chłopskie kotłowisko i, jak tego chciano, 
wy twoi żyła fatalny ferment Ciemny prosta- 
czy chłop zaczął sobie wyobrażać, że ziemia 
jest jego — byle jej zażądał' lub ją wziął
— i teraz mamy tego rezultaty.

Ale szczytnym czynem Wittego jest jego 
ustawa wyborcza, która nam dała rewolucyj­
ną Dnmę. Gdyby byt zaprowadził powsze­
chne głosowanie, rezultat byłby całkiem in­
ny. Ten rycerz apokaliptyczny zapłacił już 
za swe zbrodnie, ale Duma teraz prowadzi 
dalej jego dzieło z pomocą jego narzędzi. 
Za jego przykładem zwraca się i ona i prze­
mawia do anarchistycznych instynktów mo- 

tlochu. Podżega gwałty i skończy także ha 
niebnie, skoro złudzone jej dzisiejsze ofiary 
spostrzegą w końcu, dokądby nas doprowa­
dziła. Do tego końca przyjdzie, zanim minie 
pół roku.

„Ale powiesz pan — ciągnął minister da­
lej — jeszcze zanim to nastąpi, będzie re­
wolucya lub wybuchnie chłopskie powstanie. 
Ja w to nie wierzę. Wszystkie pogłoski o 
czemś podcbnem są grubo przesadzone. Niż­
sze głębie życia rosyjskiego są jeszcze nie- 
zamącone przez rewolucyjną burzę która 
rychlej iub później przejść musi. Przyzuaję, 
że niejedna potrzebna reforma doznała nie­
potrzebnie zwłoki. Gdyby je zaprowadzono 
w czas, klasy inteligentne nie byłyby 
wszczęły burzy, której jesteśmy świadkami.

„Lecz te reformy będą teraz przeprowa­
dzone i burza ustanie. Kiedy mówię o refor­
mach, mam oczywiście na myśli te, które 
wymienia program ministeryalny. Nie może 
być mowy o zuiesienin kary śmierci, ani o 
ogólnej amnestyi, a już najmniej o przyjęcia 
zasady wywłaszczenia. Przyjdź pan do mnie 
znown za pół roku. Przekonasz się wtedy, 
że sprawdzą się wszystkie moje przepowie­
dnie".

Korespondent „Timesa" podaje to proro­
ctwo z wielkim sceptyzmem.

585 KRAJU.
------ o-------

Z Balic piszą nam: W piątek dnia 15 
czerwca b. r. o godzinie 4'30 po poładniu 
zawitał w nasze strony ks biskup Anatol 
Nowak, udając się do Morawicy w celu do­
konania Bierzmowania. Już o godz. 2 po po­
łudnia ludek odświętnie ubrany oczekiwał 
biskupa przy braaach tryumfalnych w Szczy 
glicach, Balicach, Aleksandrowicach i Mora­
wicy. W Szczyglicach oczekiwała również 
banderya konna złożona ze 100 dzielnych 
chłopaków przybranych w strój krakowski, 
którą dowodził znany naszej publiczności 
druh Władysław Bogacki i p. Łucyan Vu- 
coff, łowczy z Balic; banderya odprowadziła 
ks. biskupa do Morawicy. Gdy ks. biskup 
przejeżdżał przez wyżej wspomniane wsie 
wszędzie przyjmowano go z entuzyazmem, a

dziewczęta szkolne przybrane w bieli słały 
drogę kwiatami. W niedzielę o godz. 2 po 
południu udsje się ks. biskup w dalszą dro­
gę z Morawicy do Liszek. Kn.

„Ogniska" nauczycielskie. Organizacya 
naucsycieli ludowych pod egidą „Związku 
krajowego" i krakowskiego „Głosu nauczy­
cielskiego" raźno postępuje. Powstają coraz 
nowe „Ogniska*.

W Bochni tymi dniami do towarzystwa 
tego, którego inicyatorem jest nauczyciel p. 
St. Palka, przystąpiła większa część nau- 
czyc;elstwa miejscowego i okolicznego.

W powiecie wadowickim zawiązano już 3 
„Ogniska": w Wadowicach, Andrychowie i 
Zatorze, a 3 dalsze: w Kalwaryi, Skawcach 
i Marcyporębie już w ruchu i również w 
najbliższych dniach staną się ciałem. Sześć 
„Ognisk" w jednym powiecie w niespełna 
miesiącu, to dowód, jaką siłę przyciągającą 
okazał „Związek", jak potrzebną była ta or­
ganizacya.

Ze zdrojowisk. Stacya klimatyczna w Za­
kopanem ogłasza już piątą w tym roku li­
stę gości, z której wyaika, że od 1 stycznia 
do 3 czerwca przybyło tam osób 1905.

Pierwsza lista gości zakładu Rymanów- 
Zdrój wykazuje od 20 maja do 10 czerwca 
drużyn 200, osób 350 Pokaźny początek. 
Widzimy w tej liście inauguracyjnej tych sa 
mych lekarzy, co w latach ubiegłych, a więc: 
dr Eugeniusz Wajgiel, dr Józef Dukiet, dr 
Jan Regiec.

Do Rabki przybyło według pierwszej listy 
rodzin 95 w liczbie 291 osób.

Sensacyjny proces.
W Przemyślu rozpoczyna się d. 18 b. m. 

niezwykła rozprawa sądowa. Na ławie oskar­
żonych zasiędą przesiębiorcy naftowi pp.: 
Jaworski i Wolny, adwokat Ziderecki i ku­
piec Hirsehhaut, obwinieni o nsiłowaue „wy­
muszenie" na osobie „znanego* nafciarza 
Kornhabera, oraz o oszczerstwo na osebie rad­
cy sądowego Kohmana z Sambora, które­
mu zarzucali wzięcie 10.000 kor. za zatuszo­
wanie sprawy Kornhabera. Do przeprowa­
dzenia rozprawy w miejsce Samborskiego, de­
legowany został sąd przemyski. Obwinio­
nych, którzy prowadzą dowód prawdy, 
bronią adwokaci prof. dr Rosenblatt i dr

W śmiertelnem niebezpieczeństwie.

Z opowiadań oficera Napoleońskiego.

(Ciąg dalszy).
Zgodziłem się na ten projekt, chociaż 

milej było w izbie, w której obecnie znaj­
dowałem się, nocować, ale nie chciałem 
nadużywać i tak już niezwykłej gościnno­
ści Hiszpanów. Wyszli oni, aby w owym 
domu przygotować wszystko na nasze przy­
jęcie, pozostał z nami sam tylko sennor 
Taddeo i biedna szalona.

Szczególniejszą zmianą uczuć, chociaż 
to u obłąkanych nie jest nic dziwnego, z 
nieprzyjaciółki, śmiercią grożącej, w przy­
jaciółkę dla mnie zmieniła się ona. Przy­
wabiwszy ją raz do siebie, już jej niczem 
oddalić nie mogłem. Bawiła się rękojeścią 
mej szpady, szlifą i adjutanckimi sznura­
mi, szczególniej też gwiazda legii honoro­
wej zajmowała ją; pieściła ją w rękach, 
całowała.

— Daj mi ją — mówiła.
Chętnie to uczyniłbym, gdyby ta hono­

rowa oznaka podwójnie świętą dla mnie 
nie była, raz jako pamiątka najniebezpie­
czniejszej chwili w życiu, przejścia wąwo­

zów Samo-Sierra, potem, że ją miałem z 
własnych rąk marszałka Suita. Zbywałem 
więc, jak mogłem, prośby szalonej, zwra­
całem uwagę na inne przedmioty, nada­
remnie jednakże, zawsze upornie do mej 
legii wracała. Don Taddeo objaśnił mój 
podziw słowami.

— Jej kochanek ozdobiony był podo­
bnym orderem. Biedna, nie zapomniała o 
tem.

Znużony coraz gwałtowniejszem natrę­
ctwem obłąkanej, ująłem leżącą na ziemi 
gitarę i zanuciłem jedną z powszechnie 
znanych, melodyjnych, ojczystych piose­
nek.

Już za pierwszym brzękiem strun, lekki 
rumieniec wybiegł jej na lica. Słuchała z 
baczną uwagą, oko jej błyszczało, lecz już 
nie, jak poprzednio, samym szalem obłą­
kania, było w niem coś z pamięci, po­
dziwu, rozumu. Gdy piosnka doszła do 
końca, rzewnie zaczęła płakać.

Jej łzy wzruszyły mnie, szepnąłem Hi­
szpanowi:

— Ona nie jest całkowicie chorą; przy 
bacznem leczeniu, może do rozumu po­
wrócić, czemu jej ojciec nie postara się o 
to? Zdaje mi się, dość jest majętny, na 
opłacenie biegłego lekarza.

Sennor czoło zachmurzył.
— Tak, masz pan słuszność, doktorzy 

jednomyślnie zapewniają, że może być je­
szcze uleczoną, lecz hidalgo nie chce tego.

— Czemu? — pytałem zdziwiony — 
zdaje się, że ją kocha.

— Dlatego właśnie, że kocha, chce ją 
zostawić na zawsze w okropnym obecnym 
stanie.

— Nie rozumiem pana...
— Ach, to przecież nie trudno, zasta­

nowiwszy się trochę. Obłąkana nie poj­
muje straszliwego swojego położenia i 
hańby, którą siebie i cały ród swój spla­
miła. Cierpiąca może żyć, zdrowa — po­
winna umrzeć.

— Ależ wszystko możnaby jeszcze na­
prawić, nie znacież nazwiska jej uwodzi­
ciela... błąd mógłby ślubem załagodzić...

—- Błąd? Hańbę swoją chcesz pan po­
wiedzieć — o tak, znamy dobrze nazwi­
sko, ale na cóż się to przyda, czyż ją ze- 
chce nazwać swą żoną? Raz już odpowie- 
wiedział, że nie; to człowiek bez serca, 
bez litości, kamień, głaz.

— Znalazłby się jednak sposób; cze­
muż nie udacie się do pułkownika lub 
jenerała, bezwątpienia sprawiedliwość wy­
mierzoną wam byłaby...

C'iąj dalszy nastąpi.

Krakowianka, adam Piasecki
Największy wybór cukrów 1 czekoladek poleca Floryańska 1-2 (Hotel Drezdeński),



Marek z Krakowa oraz dr Lieberman z Prze 
myślą.

Co słychać 
w mieście

KALENDARZYK.
Dziś w niedzielę Adolfa i Marcyana. — 

Jutro w poniedziałek Marka. — Pojutrze we 
wtorek Gerwazego i Protazego.

Niedziela.
Teatr miejski: „300 dni“ (L’enfant de Mi- 

racle), krot. w 3 akt. P. Gavault i A. 
Oharvey.

leatr ludowy. O godz. 3 po poł. „Ro 
bert i Bertrand". O’godz. 8 wieczór „Rozno- 
sicielka chleba".

Popis szkoły fortepianowej Idy Rosenberg 
w sali Resursy urzęd. o g. 5'30.

Przedstawienie. w teatrze „Rozmaitości" 
w parku krakowskim.

Wyścigi konne.
Święto dzieci na błoniach po południu.
Festyn w parku dra Jordana na dochód 

„Przytuliska weteranów".
Festyn „Sokola* podgórskiego w parku 

na Krzemionkach.
Zabawa ogrodowa na „Woli Justowskioj" 

Stów, robotników metalurgicznych.
Wycieczka Resursy urząd, do zakładów 

fabrycznych w Tenczynkn o godz. 1 40 po 
południu.

Wianki. Towarzystwo gimn. „Sokół* w 
Krakowie dokłada jak największych starań, 
aby obchód „Wianków*, które odbyć się 
mają 23 lub 24 czerwca (w razie niepogody) 
wypadł jak najświetniej i aby zwłaszcza efe- 
kta świetlne i ognie sztuczne, które stanowią 
największą atrakcyę „Wianków* były liczne 
i piękne. To też ognie spalone będą w pię­
ciu wielkich grupach i przypomną tradycye 
tego, cieszącego się uznaniem wszystkich, isto­
tnie krakowskiego obchodu. Program uroz­
maicą obrazy alegoryczne i rej dekorowanych 
łodzi. Wydział zapewnił sobie jak najstaran­
niejszą organizacyę, aby także porządek na­
leżyty wszędzie był dopilnowany. Bliższe 
szczegóły doniosą afisze.

Prawo publiczności. Kierownik minister­
stwa oświaty nadal prywatnej średniej szko 
le żeńskiej, Heleny Starzyńskiej, prawo no­
szenia nazwy „Prywatnego żeńskiego gim- 
nazyum."

Na wystawę do Bukaresztu przejeżdżał 
w nocy z czwartku na piątek przez Kraków 
burmistrz wiedeński dr Lueger. Na dworcu 
powitał go p. Jejde jako delegat redakcyi 
„Głosu Narodu* wraz z kilkoma mieszcza­
nami krakowskimi i wręczyli mu bukiet z 
białych gwoździków.

Z teatru ludowego. Popularny melodra­
mat d’Eanery’ego „Roznosicielka chlełrn", 
wystawiony we środę 13 b. m. zyskał wiel­
kie powodzenie. Zespół artystów dokładał 
wszelkich starań, aby sztuka wypadła jak 
najlepiej

Na szczególniejszą wzmiankę zasługują: 
pp. Barwińska (rola tytułowa), Teodorowi- 
czówna, Frączkowski, Kiciński, Barwiński 
i inni. Teatr był pełny.

Krakowski klub młodzieży cyklistów u- 
rządaa dnia 17 bm. wycieczkę do Okocimia, 
na odbyć mające się tamże wyścigi. Wyjazd 
z ul. Sławkowskiej 1. 6 punktualnie o godz. 
6 rano.

Wycieczki do Krakowa. W sobotę rano 
przybyło do Krakowa 115 dzieci z Cięciny, 
pod Żywcem i 40 dzieci z Brzozowej, pow. 

RUM aromatyczny “ZTMarczyńskiego 
w składzie fabrycznym (Probiernia Floryańska 32).68 ,°L

Dobczyce. Wieczorem przybyła wycieczka 63 
uczniów szkoły wydziałowej z Krosna.

Dzisiaj w niedzielę zawita do Krakowa 
102 dzieci pod opieką 5 gospodarzy z No­
wej Wsi i Dziekanowic, które zapewne sko­
rzystają z zabawy na Błoniach.

We wtorek 19 b. m. przybędzie 44 kan 
dydatek na nauczycielki robót kobiecych z 
Cieszyna, dla zwiedzenia pamiątek Krakowa 
ora; 124 dzieci szkolnych z Brzezia, pow. 
Bochnia.

Budowa stacyi wodnej. Wiadomo, że ko­
lej państwowa ma zamiar swój punkt ciężko­
ści przenieść z Krakowa do Płaszowa. W 
tym celu już w zeszłym roku pobudowano 
w Płaszowie nowe hale dla lokomotyw i o- 
gromne budowle dla pomieszczenia warszta 
tów kolejowych z Krakowa. Ponieważ Pła 
szów nie może zaopatrywać wszystkich loko­
motyw swą wodą, przeto kolej państwowa 
powierzyła jednemu przedsiębiorstwu czeskie­
mu budowę stacyi wodnej koło mostu kole­
jowego w Podgórzu dla zasilania wodą wi­
ślaną stacyi w Płaszowie Roboty są już w 
całej pełni. Elektrownia krakowska zobowią 
zała się dostarczać siły elektrycznej do poru­
szania pompy wodnej.

„Buffalo Bill" w Krakowie i we Lwowie. 
W lipcu b. r. przybędzie do Krakowa i Lwo­
wa największy cyrk na świecie, noszący ty­
tuł: .Buffalo Bill Wild West“. Namioty swe 
rozbije na Błoniach.

Ankieta. We środę odbyła się ankieta 
urządzona przez Tow. miłośników Krakowa, 
w sprawie uporządkowania rynku krakow­
skiego. Przeważało zdanie, że nie powinny 
być w rynku żadne pomniki, że należy wy­
ciąć rosnące na nim drzewa, wybrukować go, 
ozdobić czterema studniami i oświetlić lam 
pionami łukowemi. Dalszy ciąg ankiety we 
środę.

Epilog rautu fiołkowego. D. ia 22 i 23 
b. m. odbywać się będzie rozprawa przed 
sądem przysięgłych pod przewodnictwem r. 
Raczyńskiego przeciw aranżerem „rautu fioł­
kowego", oskarżonym o zbrodnię oszustwa i 
sprzeniewierzenia powyżej 600 kor.

Anonimowy korespondent burmistrza w 
Chrzanowie. Tomasz Myczkowski, robotnik 
22 lat liczący, listami anonimowymi oskar­
żał policyantów w Chrzanowie o współudział 
w kradzieży i groził (ze złości na policyę) 
podpaleniem Chrzanowa. Postawiony przed 
sądem w Krakowie, skazany został za o- 
szczerstwo i przywłaszczenie sobie znalezio­
nych rzeczy, na 3 miesiące zwykłego więzie­
nia. Współobwinieni matka, siostry i szwa­
gier otrzymali po 10 dni aresztu.

Usilowane samobójstwo. Kirach Kotkę, 
wyrobnik z Podgórza, rzucił się onegdaj w 
zamiarze samobójczym z mostu podgórskiego 
do Wisły. Przybyli na ratnnek rybacy, wy­
ciągnęli desperata z nurtów rzeki.

Powodem samobójstwa miał być anormal­
ny stan umysłowy, wywołany nałogowem 
pijaństwem.

Zniknięcie męia. Dnia 11 b. m. wyszedł 
sobie do roboty Marcin Gawenda, wyrobnik 
lat 38, zamieszkały przy ul. Czarneckiego w 
Podgórzu i dotąd nie wrócił, zostawiając w 
nędzy żonę z trojgiem dzieci. Ponieważ Ga­
wenda był dotąd wzorowym małżonkiem, 
więc zachodzi obawa, czy Marcina nie spot­
kało nieszczęście.

Szajka złodziejska od dłuższego czasu 
dopuszczała się rozlicznych kradzieży, wła­
mując się do mieszkań przez drzwi lub okna. 
Mieszkańcy ulic: Dietlowskiej, Kopernika, 
Krowoderskiej, Blichu okradani bywali usta­
wicznie przez grasującą szajkę, która przed 
kilku dniami wtargnęła w nocy do ogrodu 
Botanicznego, a stąd skradłszy 20 róż, wła­
mała się do mieszkania inspektora ogrodu 
p. Pola i jego kancelaryi. Tutaj ich jednak 
spłoszono.

Wskutek napływających codziennie do u- 
rzędu policyjnego skarg, policya poruczyła 
śledztwo w tej sprawie ajentom policyjnym 
pp. Br. Karczowi i Schimsheimerowi, którzy 
niebawem dotarli do gniazda nocnych zło­
dziei.

Pola poza Grzegórzkami służyły szajce 
złodziejskiej za miejsce pobytu podczas dnia, 
skąd w nocy udawała się na rozbój i kra­
dzież do miasta.

Z owej szajki aresztowano 24 letniego Jó­
zefa Wyzgę i towarzyszkę jego 22 letnią 
Franciszkę Ciepielównę; trzeci wspólnik Leon 
Rosynaj zbiegł. Prócz tego, jako współwin­
nych, którzy kupowali skradzione rzeczy, 
aresztowano Magdalenę Chojdecką i Mojże­
sza Grttnna. Przy aresztowanych znaleziono 
całe stosy bielizny i ubrań, kilka zegarków 
srebrnych i złotych, a ponadto rozmaite 
sprzęty i rzeczy, jakie złodziejom wpadły 
pod rękę.

Aresztowanych na razie osadzono w are­
sztach policyjnych.

Kieszonkowi złodzieje na Kazimierzu. 
W piątek po południu przechodzącemu ulicą 
Bożego Ciała kupcowi 8., siedmnastoletni 
Stefan Schuch wyciągnął z kieszeni zegarek 
niklowy z łańcuszkiem i zbiegł bez śladu.

W tymże dniu i na tej samej ulicy na- 
padło na gospodarza Brodę, rodem z Łęgu, 
kilkn opryszków, z których jeden wykradł 
mu z kieszeni pugilares z 20 kor., a na­
stępnie rzucili się do ucieczki. Gdy Broda 
puścił się w pogoń za drabami, jeden z nich 
zatrzymał się, a ukazawszy nóż, groził mu 
śmiercią, jeśli ruszy się dalej. Na szczęście 
zjawił się policyant pieszy, który owego no­
żownika, Urbana Dzięgiele, przy pomocy 
przechodniów odprowadził na inspekcyę po­
licyi.

Święto dzieci.

Towarzystwo Popierania Obrony dzieci i 
Opieki nad młodzieżą im. Pestalozziego w 
Krakowie urządza w niedzielę 17 b. m., a 
w razie niepogody w następną niedzielę 24 
czerwca b. r. uroczystość pod nazwą „Świę­
ta dzieci".

Program.
1) Zebranie się o godzinie pierwszej po 

południu kilkuset dzieci ubogich w Ogrodzie 
Strzeleckim;

2) Pochód do kościoła P. Maryi na ka­
zanie ks. Bandrowskiego ;

3) Złożenie wieńca u stóp pomuika Mi­
ckiewicza ;

4) Pochód na Błonia miejskie;
5) Tamże zabawa i podwieczorek dla dzie­

ci nbogich.
W powyższym dniu przyjmowane będą na 

cele Towarzystwa! datki przy stolikach, u- 
mieszczonych w Rynku, na plantacyach i na 
Błoniach, a za pomocą puszek w calem 
mieście.

Dodatkowo staraniem komitetu pań i mło­
dzieży odbędzie się przedstawienie w tea­
trze ludowym w niedzielę 17 b. m. 1906 r. 
o godz. 6 wieczorem „Kościuszki pod Racła- 
cami“ w przerobieniu dla dzieci przez Ada­
ma Siedleckiego. Bilety na miejsca dla dzie­
ci zamożniejszych 20 haL, ubogich biorących 
udział w zebraniu na błoniach bezpłatne.

Nadto na pamiątkę pierwszego „Święta 
dzieci" wydanem zostało pisemko p. L „Po 
darek dla dzieci11, zawierające wiązankę1 opo­
wiadań i pięknych historyjek, ozdobione por­
tretem St. Jaokowicza, obrazkiem Matki Bo­
skiej, opiekunki skowronków — rysunku 
Stachiewicza.

„Podarek" rozdanym będzie dzieciom u- 
bogim bezpłatnie — dzieci zaś zamożniejsze 
będą go mogły nabyć w księgarniach i przy 
stolikach składkowych w dniu „Święta 
dzieci".



Przy stolikach wezmą udział:
1) Przed kawiarnią pani Dobrzyńskiej na 

plantach p. Przeworska.
2) Przed Drobnerem p. W. Zalewska.
3) Przed Radą powiatową p. Wojnarowa.
4) Przy ulicy Lubicz p. Błotnicka.
5) Na wylocie ulicy Siennej „Samopo- 

moc“.
6) Przy ulicy Sławkowskiej p. Pieniąż 

kowa.
7) Przy ulicy Floryańskiej p. Chwatowa.
8) Przed kcściolem P. Maryi p. Dorna- 

rowicz.
9) Przy ulicy Grodzkiej „Samopomoc14.

10) Przy ulicy Wiślnej p. Młodowska.
11) Na Błoniach p. Herzogowa.
12) Przy Rogatce Wolskiej p. Gostow- 

ska. —

Morderstwo w Podgórzu.
Uduszona pociągiem Doktorowa.

Przed kilku laty rozegrała się w Pod­
górzu Łragedya miłosna, której ofiarą stola 
się żona kolejarza, nazwiskiem Doktorowa. 
Mąż jej wszedł w stosunek miłosny z inną 
kobietą, wobec czego żona stała >: u się 
przeszkodą i postanowił się jej pozbyć 
Doktor z pomocą kochanki zamordował 
żonę, dusząc ją pocięglem; sąd skazał 
oboje kochanków na karę kilkunastolet­
niego więzienia.

Doktor, odsiadując karę na Wiśniczu, 
trapiony wyrzutami sumienia wygadał się, 
że właściwej zbrodni przez uduszenie do­
puścił się trzeci ich wspólnik, pewien szewc 
z Podgórza. O tem samem przebąkiwała 
i jego kochanka umieszczona u Brygidek 
we Lwowie.

Dla wyjaśnienia czynu zbrodni wdrożo­
no już podobno śledztwo przeciw owemu 
szewcowi, a sędzia śledczy dr. Kisiel miał 
być w tej sprawie we Lwowie, aby prze­
słuchać wspólniczkę ohydnego morderstwa 
odsiadującą tam karę.

Telegramy „Nowin“ 
Z CARATU.

Zamachy w Królestwie.
Warszawa. Wczoraj zastrzelono na ulicy 

dwóch polieyantów.
W Zgierzu 16 przebranych osób napa- 

dło na urząd pocztowy. Zranili oni 3 u- 
rzędników i jednego żołnierza, poczem 
uciekli.
Akcya przeciw feryoni letnim Dumy.

Petersburg. — Parlamentarna frakeya 
stronnictwa wolnomyślnego postanowiła 
wczoraj rozpocząć w tym kierunku akcyę, 
by Duma nie miała feryj letnich.

Strejk fabryczny w Petersburgu.
Petersburg. Z piwodu ciągle się po- 

wtarzajscych pogłosek o bliskim strejku 
w dzielnicach fabrycznych Petersburga zna­
cznie wzmocniono załogi.

Demonstracye w Moskwie.
Moskwa. — Telefoniczne sprawozdania 

dzienników z Moskwy donoszą, że panuje 
tam wzburzenie i prawie codziennie przy­
chodzi do ulicznych demonstracyj, 
dotąd jednak nie przyszło jeszcze do po­
ważniejszych starć z policyą.

i

Widmo buntu na okręcie.
Londyn. (Biuro Reutera). Według na- 

deszłej do Lloydu depeszy z Port Said do­
noszą: Rosyjski parowiec „Korea“, prze­
znaczony z Władywostoku do Odessy, za- 
.echał do kanału sueskiego. Znajdujące się 

na pokładzie wojsko jest bezpośrednio przed 
buntem.

Bunty w armii.
Petersburg Organ Struvego „Duma* 

ogłasza cały szereg s rawozdań o buntach 
wojskowycłi w Poltawie, Woroneżu, Wy- 
borgu, Kostromiu i na dalekim Wschodzie.

Lokaut budowlany w Wiedniu.
Wiedeń Podczas rokowań, podjętych 

wczoraj za interwencyą namiestnika mię­
dzy reprezentantami budowniczych i ro­
botników budowlanych, postanowiono prze­
dewszystkiem utworzyć komitet, złożony 
z 2 pracodawców i 2 robotników z każdej 
gałęzi, któryby rozpatrzył żądania robo­
tników.

Czesi i Niemcy
Marienbad. Z powodu zapowiedzianej wy­

cieczki czeskich stowarzyszeń do Marien- 
badu, Niemcy z Czech postanowili urzą­
dzić w ten sam dzień, tj. w niedzielę, o- 
gromny wiec niemiecki w Marienbadzie. 
Minister Prade telegrafował do zarządu 
miasta, że za jego interwencyą zabroniono 
zjazdu Czechom, że więc Niemcy mogą 
swój zjazd odwołać. Niemcy jednak, do­
wiedziawszy się, że Czesi mimo Ło tłumnie 
mają przybyć w charakterze wycieczkow- 
ców, postanowili zjechać się. Wszyscy zbie­
rają się w niedzielę przy pierwszym po­
rannym pociągu, aby demonstrować prze­
ciw przybywającym Czechom.

Dia krwawych psów bałtyckich.
Berlin. Na posiedzeniu tutejszej Rady 

miejskiej przyszło wczoraj do burzliwego 
zajścia. Na porządsu obrad były dwa wnio­
ski magistratu, z których pierwszy żądał 
10.000 marek dla Niemców wypędzonych 
z Rosyi, drugi 5000 marek dla ofiar wy­
buchu Wezuwiusza. Radca socyalistyczny 
Stadtbagen oświadczył się w sposób gwał­
towny przeciwko pierwszemu wnioskowi. 
W uzasadnieniu wiosku — wywodził mó­
wca — powiedziano wprawdzie, że wypę­
dzeni z prowincyj nadbałtyckich niemiec­
cy właściciele ziemscy zrzekli się wszel­
kich zapomóg, mimo to magistrat chce 
wspierać także tych „Bluthunde*1, służal­
ców reakcyi i wyzyskiwaczy ludu. Byłby 
to wielki wstyd dla Berlina.

Burmistrz Kirsehner powołał za ti wy­
rażenie mówcę do porządku, a większość 
Rady uchwaliła następnie żądane 10 000 
marek.

Dreyfus.
Paryż. Trybunał kasacyjny rozpoczął 

wczoraj pod przewodnictwem sędziego Bal- 
lot Beaupre z wykluczeniem jawności re- 
wizyę aktów dotyczących afery Dreyfusa. 
Trybunał dziś zajmie się studyowaniem 
dyplomatycznego dossier.

Ze świata. S™.
Okrutna zemsta marokkańskiego pre­

tendenta: Przywiązany do armaty.
Marokkański następca tronu Muley-Mu­

hamed, który jak wiadomo z sułtanem 
marokkańskim nieustanną toczy wojnę, 
jest człowiekiem nadzwyczaj okrutnym i 
mściwym.

Na dowód tego twierdzenia niechaj po­
służy fakt, który obecnie w mieście Me­
lilla wywołał niezwykłe naprężenie umy­
słu. W mieście tem przebywał znany w 
kolonii europejskiej tłomacz z Algieru, 
nazwiskiem Beklader ben Amur.

Przed kilkoma tygodniami urządzono w 
Melilli wesoły pochód maskowy, w którym 
Beklander odgrywał główną rolę. Beklan­
der bowiem ukazał się jako wybrana ka­
rykatura pretendenta marokkańskiego i wi­
dokiem swym wzbudzał powszechną we­

sołość. Lud bawił się wyśmienicie tem 
widowiskiem. Na drugi dzień cała Melilla 
mówiła tylko o tym komicznym pochodzie 
masek. Pretendent Muley-Muhamed, do­
wiedziawszy się o tem szyderstwie, posta ■ 
nowił na trefnisiu srogo się zemścić. Skoro 
w kilka dni potem Beklander udał się w 
odwiedziny do przyjaciela do pobliskiej 
wsi, nagle w pustem polu został otoczony 
przez kilkunastu jeedżców, którzy zwią­
zawszy go, odprowadzili do Selulan, rezy- 
dencyi pretendenta

Muley-Muhamed rozkazał go niezwłocz­
nie przywiązać do wylotu nabitej armaty, 
następnie dał znak i nabój zapalono — 
nieszczęsny żartowniś został rozszarpany 
w kawałki.

Tak się zemścił dziki Arab.
O fakcie tego okrucieństwa rozpisują 

się obszernie dzienniki francuskie.

NADESŁANE
Za ten dział redakeya nie odpowiada.

Organizacya kolejarzy krakowskich wyna­
jęła lokal w szynkowni p. Beckmana pray 
nl. Lubicz. Jest to lokal zupełnie nieodpo- 
wiedai dla stowarzyszenia chociażby z tego 
powodu, iż daje sposobność ojcom rodziny 
do przesiadywania do 1 po północy za do 
mem i do niepotrzebnego wydawania pie­
niędzy. B. Lis......., iona kolejarza.

2)r.  JRrtur Jrommer
b. kilkuletni i sekund, odz, chlr. szpit św. Łazarza 
ordynuje przy ul. Radziwiłowsklej 31, nr. tel. 81 

od 3 — 4 popołudniu.
Zakład Roentgenowskl zaopatrzony w najnowsz. 
przyrządy do prześwietlenia, fotografowania oraz 

do leczenia. 9

Dr. LEON RAPOPORT
b. elew kliniki ś. p. prof. Edw. Korczyńskiego w 
Krakowie, były asyst, polikliniki urologicznej prof. 
Posnera w Berlinie, po studyach w Wiedniu i 
w klinice urologicznej w Hópital Necker w Paryżu, 
ordynuje w chorobach nerek, pęcherza i cewki 
w Krakowie, ul. Wielopole 6, parter od 3—4.

Nowy zasłali wodoleczniczy
Sra Jfupczgka

Kraków, ulica Szujskiego, II (róg Rajskiej). 
Zabiegi z zakresu hydro- i termoterapii, ma­
sażu i elektryzowania. Pokoje dla chorych. 

Wzorowe urządzenia.

Skład fortepianów
W. 3 A R A B A. 3 a

Kraków, L. 39, l.p Unia A-B.
(Dom W-nego WL Fischera.)

DRUKARZE KRAKOWSCY
urządzają w niedzielę dnia l-ego 
lipca 1906 roku na pomnożenie fun­
duszów budowy własnego domu

Zabawę leśną 
na Bielanach.
I Muzyka^wojskowa. — Początek" o Igadz.H 

. I 2 popoł. Bufet na ^miejscu. — Wstępa 
\ I 50 hal. od osoby. — Pod wody oczekiwać ■ 
\ I będą za rogatką zwierzyniecką i wolską.^ 
» U W dniu odbycia wycieczki powiewać bę-t> 
\l| dzie flaga w lokalu Stowarzyszenia (Ry-L
VI nek 12). W razie niepogody wycieczka*
II odbędzie się w następną pogodną niedzieięl

Tanil olrlah poleca na obecuą porę: Materye modne wełniane, volle, batysty,^zefiry
1 alll. Vf/r£6QGljai/OI)l kretony, perkale, satyny i t. p. — Bluzki i halki gotowe. — Firanki raz

■ ■ w- e . bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—l< Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny
^bardzo uizkie i stałe. — Próbki wysyła się ojwro.tnljs

w Hrakiwle. ulic. nik«l>Jali» Ł. 1. I »pl«9«H. . ____i Skl»9 w uletaieJ «w,SU aaikni,!,



Ogłoszenia — Za treóó ogłoszeń redakcya nie odpowiada.
Drobne ogłoszenia 

po 4 hal. od wyrazu 
minimum 50 itolerzy.

HANNS KONRAD 
pierwsza fabryka zioa.ików 

w BROX, Nr. 623 (Czechy)

Kamieniarski Zakład 
pod zarządem 211 

JÓZEFA KULESZY 
naprzeciw cmentarza w Krakowie, 
poleca wielki wybór gotowych 
pomników jak również i grobo 
wców, które, jak w miejscu, tak 

i na prowincyl wykonuje.

Proszę żądać 
darmo i opłatnie

******** *** *********

Zakład wychowawczy 
„św. Bodziny"

Przyjmuje zapisy uczenie: I. Do 3-ech kursów Se- 
minaryum nauczycielskiego. II. Do szkoły prywatnej przy 
gotowawczej do tegoż Seminaryum.

Dyrektorem jest Dr. August Sokołowski.
Katechetą jest ks. Sylwester Binek, Misyonarz.
Do nowego grona nauczycielskiego należą od kwiet­

nia i zapewnili swym współudziałem po wakacyach Pro­
fesorowie gimnazyalni i ze szkoły realnej:

P. P. Dziurzyński, Kołorołocki, Ling, Pawłowski, 
Pazdanowski Rongie', Turowski, Tyralski, Wierzejski.

Panie: Rychter. Kranz i Rychling
Nauki rozpoczynają się z początkiem września.
Uczenice będą przyjmowane tylko z ręki rodziców 

lub opiekunów mogących dać rękojmię ich trwałego u- 
ezęszczania. 599

M. Jakubowski, Kraków

3 ’ 3 s

Jakubowski, Kraków

*<
*<

Jaku
NOWOŚĆ: Płynna NOWOŚĆ:

Somatose
pobudzający apetyt, 
wzmacniający nerwy 

Środek pokrzepiający

Po tym znaku 
poznaje się 

sklepy

w których się 
wyłącznie 

S I N « E 8 A 
inaszynydo szy­
cia sprzedajc.

Singer fcmp. Tow. akc maszyn do szyci
Krakćw Spitalna 40.

i wa 3 

a> 
VQ

£4 
«



Nabożeństwo na Boże Ciało
I NA CAŁĄ OKTAWĘ

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie

ul. Św. Jana O (Hotel Saski).

Cena 20 halerzy. Za nadesłaniem w znaczkach pocztowych 30 
halerzy przesyłka franko, 2 egz za 50 hal., 5 egz. K 1-20.

H
3 letnia piśmienna 

gwarancya! 
Bez konkurencyi! II

5 Koron!
Wspaniały szwajcarski Anker- 

Remontoir zegarek, systemu Ros­
kopf, o doskonałym, silnym auto­
matycznym werku, zabezpieczo­
nym pancerzem, z pięknym ema­
liowanym cyftrblatem (nie z pa­
pieru), w eleganckiej niklowej 
oprawie, opatrzony plomb; o- 
chtonną, idący 36 g dżin (me 12 
godzin), posiadający ozdobne, zło­
cone wskazówki, doskonale uregu­

lowany z 3-letnią pisemną gwar. 1 szt. K 5'—, 3szt. K 14 —
tensam z wskazówką sekundową 1 „ „ 6 •—, 3 „ „ 17 —
W eleg.srebrnej opr. bez wskaz. sek. 1 „ „10—, 3 „ „ 28 —
tensmn z wskazówką sekundową 1 „ „ 12-50, 3 „ „ 35 —
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy bez ładnego potrącenia. 

Wysyła za zaliczką. — Pierwsza fabryka zegarków
Hanns Konrad w Brux (Czechy) Nr. 314.

Bogato ilustrowany katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła 
się każdemu na żądun. darmo i opłatnie. 585

Ogłoszenie z Licytacyi
i okazyą nabyte zegarki złote i srebrne, łań­
cuszki, pierścionki, kolczyki, broszki i inne war­
tościowe wyroby złote i srebrne urzędownie 
cechowane, między temi znaczna ilość koszto­
wności z drogimi kamieniami sprzedaje poniżej 

ceny szacunkowej.

Emil Goldwasser w Krakowie
ulica Grodzka I. 58.

Pierwszy sklep przy ewangelickim kościele. 597 

f Wobec niesumiennie rozsiewanych pogłosek, jakobym f
♦ istniejący pod moją firmą zakład pogrzebowy sprze- v
| dała ewentualnie wydzierżawiła lub z istniejącemi $ 
I konkurencyjnemu firmami się łączyła, widzę się zmu- | 
4 szoną donieść niniejszem do publicznej wiadomości, że 4 

i Zakład pogrzebowy
♦ pod firmą $

| Józefa Nowińska. | 
I Kraków, Mikołajska 14, tel. 248. j
♦ tylko we własnym zarządzie prowadzę i ten nigdy f
i nawet chwilowo w zarząd obcy nie przechodził a | 
4 tem samem był zawsze moją własnością.
I Urządzam pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- « 
j siych msjąc ku temu bogato zaopatrzony skład w różne de- V 
X koracye i stroje najnowszych fasonów dla służby. Sprowa- 4 
1 dzam zwłoki ze wszystkich krajów Europy. Posiadam własne 4. 
T grobowce do odstąpienia i tymczasowego przechowania ? 
X zwłok. Liczny wybór trumien na składzie tak drewnianych, 4 
4 jak też i metalowych. Z poważaniem a

Józefa Nowińska
44-44—<W>-44>-44—W-44-44- 4P--M-44-*

Kanio się prxez mię opłaca!
80 dni na próbę wysyłam moją prawdziwą eleg. 
niklową la Solingen maszynko do włosów ,,Atlas“, 
wedle warunków, gu. więc bea ryzyka

dla lamawiającegi niearówane.) do­
broci takowej p włosów wykonana i la
stall Solingen, s bów, 2 grzebienie, na 8
rodzaje długości podwójną śrubą, rezer.

sposobem użycia, tak, 
i ompletna złr. 3 —. 
taca elą sama przez się, 

są dzieci, bo koszta za 3 miesiące 
st, BMiJącyoh się w krótkim ozasle nia 
.1 do atrzyżenia brody tylko 

t-ozo] Jakości, 1 mm. <lr. Mi. — IWożyce do Htrzyżenia 
niezbędne dla właścicieli koni i psów, po zlr. 2S0. — Przesyłka za 

zaliczką przez dom eksportowy 482

Hanns Konrad w Briix, nr.456(Czechy).
Bogato Bistr, polski katalog z przeszło 1000 ryo. M tądsnla darmo I oplatało.

W OORODZIK 
naprzeciw cmentarza krakowskiego 
Poleca się Szanownej PT. Publi- 
oznrści najstosowniejsze drzewka 
i kwiaty do obsadzania grobów, 
jak również przyjmuje się na abo­
nament gioby do dekorowania po 

przystępnej cenie.
E. U K L A N S K I 

Zarząd ogrodów Olsza-Dwór o. p 
Kruków. 418

2 wagony dzieci,, 
cych wózków nadeszły do najwię­
kszego i najtańszego krajowego 
składu pod firmą Arnold Fallek, 
Kraków, Grodzka L. 35,filia Pod­
górze, Rynek L. 10. Bogato ilustro­
wane cenniki wózków dziecięcych, 
maszyn do szycia, siołeczków re­
formowanych, mebli blaszanych 

itp. wysyła darmo i opłatnie 
486

ZAWIADOMIENIE.
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, iż 10 
czerwca br. zmieniłem firmę „PRALNIA WIEDEŃSKA" na:

„PRALNIA NARODOWA
POD BIAŁYM ORŁEM'1

a która pozostaje w tymsamym lokalu w Krako­
wie. pr7y ulicy Floryańskiej L. 26.

Polecając się nadal łaskawym względom P. T. 
Publiczności pozostaję z poważaniem
59i Władysław Skrzyński.

Dalekowidz.

ka”d“n'la«e'
na odległość

Dom przesyłowy HANNS KONRAD w Briix, Nr. 586 (Czechy) 
Bogato illustr. polskie cenniki z przeszło 1000 rycinami na żądanie darmo i opłatnie.Harmonika wiatrowa

T. n instrument można przymoco- 
cować na pawilonach, drzewach 
itd. a już przy słabym wietrze, od- 

daje śliczny i przyjemny głos.
Harmonika wiatrowa jest 28 cm. 
długa i kosztuje tylko 3 Kor. 
Przesyłka za zaliczką! Dom prze­
syłkowy instrument, muzycznych 
Hanns Konrad w BrQx (Czechy) 548

Bogato illustr. polski oennik darmo

xxxxxx
Hofa pasty są najwy­

tworniejszym wy­
robem polskim.

Hofa pasty konser­
wują skórę i nada­
ją obuwiu trwały 
połysk.

Hofa pasty są w>. 
datniejsze od wszy­
stkich innych.
Za zwrotem 5 pu 

dełek próżnych z 
pasty Hofa, daje się 
1 pudełko z pastą
337
xxxxxx

Za pośrednictwem każdej 
księgarni sprowadzić można 
nagrodzone pismo, które 
się pojawiło w 46 wyda­
niu, radcy medycyny Dra

Mlillera 177 
o rozstroju systemu nerwo­

wego I seksualnego. 
Opłatna przesyłka w ko­
percie za L koronę 20 hai. 

w markach pocztowych. 
Curt Rober, Braunschweig.

OLEJ (Stauboel) 
który zapobiega unoszeniu się kurzu przy zamiataniu — oraz 

do tego samego celu służący 

ill II KOLI* 
mający ponadto tę własność, że nie plami ubrań i wodą roz­

puścić go można — polecają '•34

Re im i Spółka, Kraków, Rynek 37 linia A-B.

Zygmunt Lamensdorf
FRYZYER 

ulica Sławkowska L. 11. 
poleca swój salon dla Panów. 
Osobne przybory do golenia dla 
stałych gości. Wyrób sztucznych 
włosów. — Czesanie Pań i przy­
bory toaletowe. 463

Teatr Rozmaitości
W PARKU KRAKOWSKIM. 

Przedstawienia odbywają się co­
dziennie punktualnie o godzinie 

8 wieczór.
W niedziele i święta 2 przedstawienia 
popołudn. o g. 3 i wieczór o g. 8 
Restauracya we włas iym zarządzie
Piwo okocimskie i pilzneńskie z 
browaru mieszczańskiego. 510

hiKlowy zegarek
kieszonkowy

86 godz. idący 
z napisem

System Roskopf 
„Patent “wraz 
z pięknym
łańcuszkiem zł. 1.95 trzy sztuki 5'50 
sześć sztuk zł. 10.— do nabycia 

•w slEład-zie
Ignacy Cypres, Kraków, Floryańska 4S 

Gtnniki darmo 7
Wydawca Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia J. Fischera w Krakowie, Grodzka W.


